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i  X iondynu  12. M arca .

Dnia wczorajszego oświadczył Pan 

L  a m b t  o n w Izbie niższej, iż odebrał pro- 

źbę od Jenerała, G o u r  g a u  d, w której ten

że użala się mocno na gwałt jakiego d o 
św iadczył w Anglji, szczególniej z pow odu, 
iż u rzędnicy  pow ażyli się p r z e t r z ą s a ć  p a
p i e r y  jego. —  L o rd  C a  s t l e r e a  g.h, za 

p ierw szem  ukazaniem się w Izbie, wnieść 

ma pow tórnie  tę proźbę. —  Jenerał G o u- 

r g a u d  zbija w  niej wnipski które P, E- 

l i v e  na uspraw iedliw ienie wygnania i u- 

więzienia Jenerała przytacza . —-
—  T ow arzys tw o  dla wsparcia Cudzo

ziemców pom ocy  potrzebujący eh, obcho
dziło dnia 10. b. m. u roczyście  dwunastą 

rocznięę od ustanowienia swojego, Na ban

kiecie znajdowały się w szystkie Poselstwa 
zagraniczne i znakomitsi u rzędn icy  krajo? 

w i. Xicfze W elling ton  p rezydow ał.  T§ 
razą przytom ni, podpisali się na 800. fun

tó w  szterlingów dla kassy tegoż T ow arzy 

stwa, które już 10,000. biednym  w sparcie 

udzieliło.
  Dzienniki Londyńsk ie  zawierają

następującą Anegdotę: „P ew ien  Francuz^

napotkaw szy tu  żołnierza Angielskiego o- 

zdobionego Medalem na pamiątkę b itw y  
pod  W a t e r l o o  wybitym , rzekł do nie 

go z szyder.skim uśmiechem: „Jak też śmiał 
Rząd wynagradzać zasługi twoje medalem 
trzech franków  niewartującyrn ?” — Żoł
nierz odpow iedział mu na to: „P raw da ,

źe medal ten więcej nad 5. franki Rządu 

mego nie kosztuje, ale F rancuzów  koszta*
j e  N a p o l e o n a . "  . . . .

—*■ Na usilne żądanie A rcy Xięcia Mą- 
Xymiljapa, w ybrano w tych  dniach najzna

komitszych R o g e r ó w , k tó rzy  w oęzack 

jego popisyw ali się.
-  ■ • *  % ♦ ' ' * "■ ł " *• ' * ■ r \ '

•— Spraw a dosyć rzadka, w ytoczyła  

się w ty c h  dniach p rzed  sąd tutejszy. —  

Pewien człowiek potłuczony.na ulicy, w e

zw ał do opatrzenia rany Chirurga, k tó ry  

mu przysła ł swego pomocnika. Przez nie

zręczność tegoż pompcnika, chory pozba

w iony zostął reki. Udał się w ięc do są
du  po  sprawiedliwość. W ezw ano  dw óch  

biegłych, którzy uznali: iż oskarżyciel isto

tnie p rzez niedoskonałość opatrującego, p o 

stradał rękę. Na tej zasadzie Przysięgli 

po krótkiej paradzie, skazali Chirurga na 

zapłacenie uszkodzonem u 800. fun: szter:

—  Najnowsze listy z M adrytu dono- 

. szą: iż przedsięw zięte  przez rząd krok i w

/



celu poskromienia band zbrojnych, napa- j nie dopuści żadnej, łaski dla pojedynkuja- 
dajfcych wsie i podróżnych, okazały się ) cych się. Henryk IV. wydał ostre prze- 
skutecznemi. Wielu łotrów schwyconych 4 ciw pojedynkom przepisy. Ale wszystko 
i  pod «jd Oddanych zostało. —  Wamian- t0 było beaskntecznem.” W n i o s e k  1’arw 
k u j ,  także te' listy, i i  Wojska praeenaczo- J D n n 0 ,  od(lany 20sta; pod rozpozaanie
ne do Ameryki południowej, obrócone » . . „

. m 1 . /  j Ministrowi Sprawiedliwości,
być mają przeciw Porlugalji, w  celu ode- »
brania M o n t e  v i d e o ,  której to twierdzy } ,  ~  Wnie« ono P * N  proźbę niejakie-
jak się pokazuje, niema myśli llząd Portu- \  S° Pa“ ą D 6 1 3.C ° u r > o d z n a c z e n ie  od- 
galskij Hiszpanji powrocie. dzielnej Kommissji do rozpoznania skut-

t ków S o m n a h u l i z m u .  (Ze wszystkich
■ \  stron śmiech dał się słyszeć) Podający wy
F r a n c j a . i  , _ \  ■ /  . . Ł ,

r r h w a  ar w v n a m ż f i k  zwierzf ipf tpn m ao no fr .ł chwalał Wynalazek zwierzęcego magoęty- 
z Paryża dnia 12 Marca. ' zmu, jako jeden z największych dobro-

Izba Parów była świadkiem dnia 6. j dziejstw któremi podobało się opatrzności 
b. m. nowych sporów. P. L a  m o i g n o ri *) j obdarzyć człowieka. „Ża pomocy zwiferzę- 
wszedłszy na mównicę, powstał z uniesie- ! cego Magnetyzmu (słowa podającego) prze- 
niem przeciw wyrokowi Królewskiemu z I konywamy się o chorobach naszych i cu- 
daty 5. Marca, i żądał od Izby, aby uło- \ dzych; nabywamy bowiem własności 'wi* 
żony był adres do Króla, z wynurzeniem ! dzenia co się wewnątrz nas dzieje i umie- 
jej żalu z powodu mianowania nowych Pa- j ni7 zgadywać Sposoby- uleczania słabości/’ 
rów; żądał oraz, aby Iżba przełożyła Kró- |  (śmiech powszechny), 
łowi, iżby nięufając nowym, spuszczał się  ̂ Przedstawioną potem została Izbie
jedynie na wierność i  p r z y w i ą z a n i e  d a -  V p r o ś b a  P anny-  H n g i e t '  6  u w o l n i e n i e  je)
wnycb Parów. —  Ze wszystkich stron I syna naturalnego od służby wojskowej, z 
powstał jednomyślny odgłos: „Niech ży-  ̂ powodu, iż prawo to wszystkim wdowom
je Króli” —  'Odgłos ten najdostateczniej- \  służy, (śmićch pówszecbtty). 
szym jest dowodem nieukontentowania, ja- f , Dalej 87. letnia wdowa zdniosła proś- 
kie wzbudził w Izbie ów wniosek, który ’ aze^Ó osmdżiesięcio letnie kobiety u- 
powszechnie jako uwłaczający prawom ! wołnione by ly od kwateriińku* Oświad- 
kroleskim jest-uw-ażany: —  Byłoby może ! czono: że żołnierze niesą nićbespieczm dla
przyszło do większych rozruchów, g d y - !  kobiet tego wieku, z tego powędii odrżu-
by Kanclerz niebył przerwał mowy Panu ! Ca P ro-s^a- (śmiech powszechny).
t a a n o i g n o n  i niezamkoął posiedzenia. \  -Ni^ ka P‘ G a r e t  %dała: aby wolno

, ... ti , i było pójść za mąż,  żonom nieobecnychNiektórzy utrzymują, iż kuku Parów por- (
. . j  • » „:/,,, / .  . 4 wojskowych, którzy żadnej o sobie wia-wało się do orcza —  ale wiadomość ta, > . . ,

domości nie dają. (Bozśmiano sieinie jest gruntowną. 1
- ■ i ,  ♦. A . T , \  Jutro projekt o wyborach Pana—  Na wczorarszem posiedzeniu Izby 7 ,, ,

, . ,  . n  . - . J B a r t h e l e m y ,  wniesiony- będzie do IzbyDeputowanych, wmosł P. D u n o t  proz- 7 , 3
. . ) Deputowanych,

bę o obostrzenie prawa przeciw pojedyn- /
kom/ Między innemi,'powiedział: „ Lu. k . ^ awny R e g n a u l t  .de St. J e a n  

dwik XV. zaprzysiągł przy Koronacji, że |  który dnia 10. b. m. przy jo-
V chał do. tutejszej stolicy, umarł nazajutrz

•*) Niektóre Dzienniki, utrzymują, iż to ! z rana na podagrę. Jedno z pism publi- 
b y ł P. Nicolai. ) c z n y c h ,  daje taką o nim wiadomość: „U -
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rodził się w St. J e a n  d’A n g e l y  r. 1762. j z powodu intryg miłosnych, odebrał sobie
R. 1789- był Deputowanym trzeciego Sta- j życie. Był on z innych względów dziel- 
nu , na ogólnem zgromadzeniu Stanów. j nym i walecznym żołnierzem. —  Już to 
W yda vyał Dziennik nazwany: C o u r i e r  |  jest. drugi taki przypadek, który się w  prze

d e  V e r s a i 1 le  s :• powstawał w mowach i cięgu jednego Miesigca w  tym Korpusie 
przeciw znanemu M i r a b e ą u :  w krótce i zdarzył. Z tej przyczyny, pierwszy Kon- 
potem domagał się ; aby posęg W olterowi ? sul zalecił rozkazem dziennym ogłosić 
był wzniesionym. Po upadku Ludwika XVI. j Gwardji: iż Żołnierz umieć powinien z sta* 
pokazał się. najzaciętszym nieprzyjacielem ) łoscię znosić cierpienia i troski; i ze wię

cej potrzeba męztwa na zniesienie zgryzot 
i zmartwień, aniżeli na wytrzymanie gra
du kul i nadstawienie piersi baterji nieprzy
jacielskiej.—  Poddać się dobrowolnie bo
leściom i cierpieniom , a co więcej; odebrać 
sobie życie; —  jest to bez walki uciec z 

pola bitwy. ■. >,
Dnia 22. F l o r e a l  X.

Dworu. Przez długi czas wy dawał Dzien
nik Paryski. . W  r. 1,793. schwytany w  
I) o u a y i uwięziony przez Jakobinów, nie
długo uwolnionym został. Był potem Ad; 
ministra torem Szpitalów W ojskowych i 
znaczny zebrał majątek. Udał się z Bońa- 
partym na M altę., W  r. 1808. był Radcę

Stanu 4 Ministrem.; wychwalał zwięzek |  
małżeński Napoleona. W  r. i 8 i 5 .  po wy- J (podpisano) B o n a p a r t e
pranie Rossyjskiej uczynił pierwszy wnio- ( pierwszy Konsul,
sek w Senacie, aby zacięgnęć 35o,ooo. ( B e s s  i er  es.

francuzów przeciw nieprzyjacielowi. W r.  ̂ -— Sprawa obwinionych o spisek ną
i 8 i 5. za powrotem Napoleona zajał znów t życie Xięcia Wellingtona, nazwiskiem Ma- 

miejsce w Radzie Stanu. Potem objęty , r i n e t  i C a n t i l l o n ,  przedstawion§ be
vvy rokiem Kr oleskim daty 24 Lipca i przy- ’ dzie Sgdov.i dnia 5. Kwietnia. Sześddzie- 
muSzony w  przeciągu trzech dni opuścić j  sieciu świadków ma być słuchanych: po- 
Paryz, udał się do Amerjki. leraz  po- j między niemi znajdpję się j sam Xiężę 
wrócił chory do Paryża i tam zakończył V Wellington.
życie swoje. Oglądał przyjaciół na to w i ,.,kj pose| PersŁi> ma ^  w

tylko, aby się z niemi pożegnał;. óględal j ^  p„słuchan;e „K róla.
ziemię ojczystę, aby w niej grób znaleść.” V *

. , ' —  Od czasu jak Dziennik C o n s  er-
-  Król wydal to sk ss , aby popicr. j v a te  ur, raca,! ranfanie tracić, gtównen. 

sia Pascala, Bossueta, Kornela, Rasyna, Ultra-Roialistów, jest Dziennik
Lafontena , Montaigne i M.onteskjusza , ) TT . 1 • 1 \ T 1 ». . - . ’ ® llo to m ę  g r i s  (szary Człowiek). Jak sły-
wyrobione z marmuru , postawione były j cbać P. C h a t e a u b r i a n t , przestaje być  
w  miastach, z których Ci w ielcy ludzie t wydawcę Konserwatora; zastępi go Pan 

P °ch0d2*  |  J. F. ( Fieyee ). -
- Sławny A r n a u l t  Autor zakaza- i —  Księgarz L’H u i l l i e r  sprowadził . 

nej trajedji. G e rm  a n i c u  s, otrzymał wol- * na sprzedaż znane pamiętniki Hrabie-
ność powrócenia do Ojczyzny. ( go L a s  C a s a s ,  które Policja zabrała m aj 8 °

—  Z powodu zdarzajęcych się tu czę- j j skonfiskowała.
sto samobójstw, przypomniały Dzienniki —  W  Marsylji dwóch Kupców wy-
sław ny, rozkaz dzienny, Pierwszego Kon- * zwało się na pojedynek. Gdy przyszli naO A W l ł    -  , c  i  ,  J  . V -

3 u l a , osnowy następujęcej: j plac bitwy, ten który miał pierwszy strzał,/
Grenadjer nazwiskiem G r o b i n ,  ( rzekł do przeciwnika: „Jeśli mi dasz 1000



franków , nie strzelę do'Cieblk." Ostatni { ifc autor Czuł i pisał jako Polak ; i ż w  wie- 
ofiarował mu pięćset. Taińteti nie chciał ł lu miejscach wiersz gładki i ła tw y , nczu- 
przyjęć tak mało , wystrzelił i chybił, -i- i cia znamionujące nasz naród wydane z rże- 
Drugi strzelił i chybił także, ale stał się \ telnościę ł prawdy; że w  końcu sf tacy ,

1,000. franków bogatszym.

TEATR N A RO DO W Y.

K R Ó L Ł O K I E T E K ,

Opera z muzyką E l s n e r a .

 ̂ którzy za każdym wystawieniem tej Ope-
 ̂ ry , ronię łzy wzruszenia , łzy godne Po*

|  lakówr. C odo  muzyki: winniśmy złożyć
 ̂ podziękowanie jej Kompozytorowi, szcze-

|  gólniej za rozczulający finał pierwszego
aktu. Co za powaga religijna ; jaka tkli
wa prostota z świętością modlitwy połę- 

& czona cżuę się w nim daje. Czy niepodo*
t bnaby było nieco skrócie dumę o Ludgar-

Pokiłku światłych rozbiorach tej sztuś ( ,  .  ■ J  .  1 - 0  i  " . .  ‘J i dzie w drugim akcie ? Co do gry Akto.
ki, bardzo mało. tu dodać'możemy. Niech i , ^ ' • '■ J  '  ro w 1, zdaje się ze W tej-sztuce jest zawsze
nam wolno jednakże będzie zapytać alito- j jedna j sama. Zawsze taż sama oziem* 
r a ,  dla czego sęn, obraz dziejów naszego j Uoi6  w grze.trzech doWodców Czeskich.
Narodu, trafnie i z dpwdpnę allegorję u- j Zawsze ślachetność w roli-Szczepana, pro-
łożony, dla cW  ten sen mówię, przy- j stota Jonka, wesołość, miłóść swojej ziemi,
śnił się jakiemuś Hinkonowi Berko, o któ- odwaga, przytomność umysłu Zośki, od- 
rym tylko głęboki ówczesnych Dziejów ł dajęcej z prawdę obraz, cnót naszych Po- 
badacz wiedzieć będzie , czyli istotnie był . lek, zyskaję liczne oklaski PP. -Kudliczowi,
w o d z e m  t z e s k i m ,  l u b  t e ż  ez j - l i  t o  n a z w i -   ̂ D m u s z e w s k i e n m  i  JParji D r f iu ś z e  w s k i e j . ___

sko jest utworzonem przez autora sztuki ? (j Finał drugiego ak tu , nie dobrze był odda- 
Ósoba tedy mniej znaczęca, która jednakże i ny tę rażę.
widzi szczyt świetności Polski, jej upadek, 5 E . . .
powstanie , tyle różnych Epok, może ińte- S
ressujęcych Króla Czechów, a i to nie  ̂ '

wiele; tym mniej wodza jego w ojsk, zda- |  
je się nieco psuć porzędek naturalności. __ j|
W  ogólności to tylko powiedzieć możemy, ę

DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE, czynione w W arszawie przez Ant: MAGIER,
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